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M O N I T O R
Na R. P. 1771.

Nro: XXVIII.
Dnia 6. Kwietnia

• ix^.\X'X3v!<5 . j!;i ^  -ec, m m m y& aą
Pita , fugitógiis novorum 

CollcUatares, gentem injipidam, atqu6 
molcjiam,

Gu. Kp. II. *d Ba;

Mci" Panie M O N ITO R ,
TV]Ie maſz, moim zdaniem, uprzykrzeń- 
1 .1  fzego y brzyofzegó ludzi ga tunku , 
nad  owych, k tórzy gazetek zbieraniem 
bawią fię, y niemi Kray zarażaią. Żniwo 
dia tych, gdy iaka rewo ucya, woyna, 
iamieſzanie, albo intereſſa czy między 
Dworami, czy między Familiami, w do- 
*h"U, czy u poftronnych wynikną. W ten - 
czas właśnie dla tego cechu wyborna po- 
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ra do rozfiewania tyfiącznych głupftw, 
y  plotek. Dobrze ich Francuſki Komik 
zarazami, y plagami M id i  nazwai. Nie 
maſz bowiem w mieście, zwłaſzcza wię- 
kſzym, tak  ſzczęśliwego kąta, w któryby 
oni %  wedrzeć nie ufilowali, ażeby fif 
z baykami po ulicach pozbieranem i po- 
piſać, y nazbyt cierpliwych ftuchaczow 
uſzy mordować. Autorowie ich, żyd , 
chiopelc, babka z k ru c h ty ;  a gdy im co 
człowiek ftuſzny, iak oni zowią, to ieft 
z wielkim brzuchem, y długiemi wąſami, 
doniefie, wtedy iak w Piſmo, iak w Ewan­
gelią wierzę,.'chociaż rzecz tak od  prawdy 
daleka, iak od  Ziemi N iebo.

T akow i ludzie, że muſzą być razem 
y  gadułami, y natrętnikami, bo ſzalbie- 
rzami naypierwey y ziftoty, ſpotkawſzy 
cię, chociażeś im nie więcey znaiomy ty l­
ko że cię gdzie widzieli, pytaią natych- 
m iaft,  iak zadawnionego znaiomca y  
przyjaciela, coś nowego ftyfzai? yżara*  
ſami zaczynaią paplać, miaft dobycia, po­
ty czk i ,  zwycifftwa, armat y bagaioW 
ftra.tf, opowiadać, zabitych, rannych, vf
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niewolą zabranych, iak z regeſlru racho­
wać ; dopieroż floty po ziemi twardey, lą­
dowe woyſka po morzu prowadzić; tyfi§- 
ce raił w dni kilku przeciągu przebiegać,* 
miafta y rzeki, z Prowincyi do Prowincyi 
przenoſić; a flowem mówiąc, wſzyftkę 
Geografią, Chronologią, Hiſtoryą, y famę 
rzeczy podobność z gruntu  przewracać. 
Gryść wargi mufifz ftuchaiąc, y milczeć, 
chociażby w tobie żoić puknąć m ia ia ; a 
odezwieſzli fię, nie niogąc iuż‘baiarza z 
cierpliwością dofłuchać, to cię zahuczy; 
człowiekiem niewiadomym, fam z ludzi 
naygiupfzy, nazwde; z Ekonomefn Staro­
ściny, z kapelanem iakim, z kamerdyne­
rem, z ſwoim człowiekiem fluſznym, od 
których to flyſzał, wyiedzie; do uwierze­
nia baśniom ſwoim, konwinkować cię bę­
dzie liftami, które, rzecze, iż z rąk w 
świecie naypewnieyfzych wyſzfy; na ko­
niec nie przepomni przywieść Leideń- 
ſkich, Hajnburſkich, Utrechtſkich, W ie- 
deńlkich, Baſeńſkich, y wfzyftkkh C u - ' 
dzoziemfidch gazet, lu b o  ich y nieczytaf, 
y  czytaćby podobno nie umiał. N abla-
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zgoniwfzy o tym, wpada w anatomią nay- 
taiemnieyfzych gabinetowych rad , r o z -  
ftrząfa ie, y o nich tak roſprawia, iak gdy­
b y  mu lepiey byty  wiadome,, niżeli tym 
ſamym, k tórzy ie układali O dkryw a 
nayduytſze  polityki Monarchów Europey- 
fldch ſprężyny, y intereſTami całey Euro­
py podiug śmieſzncgo imaginacyi ſwo- 
iey  urofzczenia udzielnie trzaſa. Przed 
byftrością iego świateł nic fię utaić nie 
może. Erzeniktość iego aż do Afryka ń- 
ſltich y Azyatyckich gabinetów zafięga, 
Wydaie woyny, Potencye między ſob? 
kłóci, Miniftrów odmienia, przymierza y 
traktaty  zawiera, proiekta układa, Pro- 
wincye, wyſpy, miafta, y ſame nawet 
trony odbiera iednym, drugim oddaie.

Aleć gazeciarfitiego cechu ludzie, gdy­
b y  tylko tyle ſpołeczności fzkodzili, by ­
liby, oni wprawdzie śmiechu, ba y gnie­
wu godnetni, ale przecie możnaby ich 
czy gfupftwu, czy płochości umyftu ia- 
koźkblwiek wybaczyć'. Lecz dobrze rzecz 
uważywſzy, ſzkodza, y bardzo fzkodzą 
publico. Bo naprzód, ci ofobliwie, któ­
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r ż y ſą  nąiernni do rozpiſywania gazetek, 
oſoby z.icne y poczciwe, iuż to w ſwoim 
kraiu, iuż u poftronnych, niegodziwie 
ćzęllokroć czernią yolław ia ią; baykam i 
z <obą nawet wzajemnie n iezgodneaii, 
w  niepewności y błędzie trzymaią Naród, 
nie wiedzący czego fię chwycić; a częfto 
przeciwnie rzeczy udaiąc, w p ro w a d za j  
go do tego, co iego interefiom iftornie fię 
ſprzeciwia, A nade wfzyftko, w H ifto- 
ryach ftaiąfię przyczyną nieprzeliczonych 
kłamftw y fałſzow. Częfto bowiem, czy 
łatwo-wierność, czy nieoftroiność, czy 
przywiązanie do iedney ftrony, oſoby 
poniekąd y rozumne przywodzi do uwie­
rzenia baiecznym ich doniefieniom, któ­
re  w prywatne manuſlirypta zapijane, mo- 
gą być potym do Biftoryi użyte; a ztąd 
wieczna w Dzieiach niepewność, y po- 
miefzanie, w yn ikną : y mnie fię widzi, że 
nie zbłądzę, gdy powiem, iż między in- 
nemi pofa!ſz0 wania wielu Hiftoryi przy­
czynami, y ta ieft iedna z głównych, 
jchmość bowiem Gazeciarze ułożywſzy 
w głowie ſwoiey, tey lub  owey ft remie
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ſprzyiaiące Syftema, lub hum or Mece- 
nafow ſwoich wymiarkowawfzy, wfzyft- 
icie rzeczy podchlebnie pifać będą, cho­
ciażby fię prawda po cyfiąc razy pęknąć 
miała. Aleć ci Jchmość naymniey fię o 
prawdę troſzczyć nie zwykli; więcey o to ,  
ażeby pułarkufzek, na dzień Pocztowy, 
podług zwyczaiu, napcha łi ,y  żeby ich 
dofzło ſalarium. Wfzakże mówić nie mo­
żna, żeby na nie krwawo nie pracowali. 
T rzebać to kilka razy przez dzień ulice 
wfzyftkie y przedmieścia zbieżeć, żeby 
co nowego gdzie fchwycić; namieſzać 
b ło ta ,  zaſzargać fię aż po pas, zgrzać, 
ſpocić, zaziaiać, ważnieyfze ftanu ſwoie- 
go powinności opuścić, głowy fobie na- 
ſufzyć, ażeby przecie co wymyśleć, do- 
myftow rozmaitych, wnioſkow, y kom- 
binacyi informować, uważać aż Kuryera 
przeieżdżaiącego minę, aby z niey ga- 
zeike iaką wyciſnąć; trzeba fię na koniec 
n ie w ie d n y m  domu naprzykrzyć, natrę­
tnie onow inki pytaiąc, aby było z czym 
nowym do fiebie wrócić, co powiedzieć, 
co napiſać, y na zwykłey przed dniem

Poczto-
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Pocztowym fcbadzce cechu ſwoiego to -
Warzyfzow zaſiiić. Y tak chociaż fię nic 
nowego nigdzie nie Hanie, oni zawłże 
gazety maią. A. kiedy iuź przez czaſow 
nieſzczęśliwość, oftatnid na Gazeciarzow 
kary itya, to nadrabiaią przemyffem; z 
prze ſz io - tygodniow ych  gazetek baśnię 
ie d n ęy  drugą do rewokówania biorą, o- 
piſzą kſztałcnie, zrnollifikuia, reſztę puł- 
arkuſza myślami y uwagami policyczne- 
mi dopcbaią.

Z doświadczenia to piſzę',bo przez nie* 
iaki czas oddalonym od Warſzawy by- 
wſzy, trzymałem fobie płatnego iednego 
z takowych baiarzow. Ale gdy mi nay- 
fekretnieyſzych Sztaffet doniefienia, do­
kładnie rak, ialcby mu kommunikowane 
naypierwey były, oZnaymiał; gdy mi kon- 
iek tu ry  z min kuryerow y Sźylwachow 
opifywał; gdym tego żywego y zdrowe­
go widział, k tóry  od niego dwadzieścia 
razy we dwudzieitu potyczkach był za­
b i ty ;  gdy ow z roſpaczy, że potyczkę 
przegrał, w łeb fobie piórem Jegomości- 
nym ftrzelii; inſzy z dobr fię wyprzeda-

wſzy,
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wfzy, do obcego kraiu, z przyczyn ſame- 
mu Gazeciarzowi wiadomych, przefzeał, 
y  gdy tyfiącznemi podobnemiż zaraził 
m nie  fzalbierilwami, podziękowałem mu 
uniżenie, y poftanowiłem nigdy na po- 
tym  z gatunku tego ludźmi nie wdawać 
fię, y raczey nic n ie  wiedzieć, niżeli od  
nich co wiedzieć. T oż  gdyby y infi uczy­
nili, iużby fię zapobieżaio ztemu. A pro- 
fefiyi tey  ludzie, iak bfeſkiey Dyany zło­
tnicy, w zarobku ſwoim zrujnowani, mo- 
żeby fię do czego gruntów niey fzego wzię­
li. Wiżakże moim zdan iem , nigdy do  
tego nie przyjdzie, bo wielu bardzo mię­
dzy  nami iell takich, k tórzy unodobanie 
w tym mają, że ich Gazeciarze zwodzą} 
a niektórzy ieſzcze y chcą koniecznie być 
zwodzonemi ,* nad co nie może być wię- 
kſza dla Gazeciarzow potucha, którzy fo­
bie myślą: Quivułt deci-pi, decipiatur. Alęć 
oni ſami ieżeli zechcą to ich opiſanie prze­
czytać, nie wątpię, że w tym portrecie 
ſw o im , iak w zwierciedle przeyźrawſzy 
fię, uznaią, co im na potym czynie , y 
iak fię poprawić trzeba.


